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Cena ogłoszeń: na 1-ej stro­
nie wiersz petitowym. 1.50 
na 111-ej stronie- 0.75 f 
na lV-ej stronie—0.50 f. 
n a d e s ł a n e  za Wiersz 
garmontowy — mk. 2.50 
Drobne ogłoszenia po 8 
len. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 od tysiąca.

Redakcja i Administracja 
mieszczą się pod JNś 1-ym 
przy ul. Krzywej w Sos­
nowcu. — Telefon Ne 208

Adres dla listów i depesz: 
„Iskra", Sosnowiec.

Prenum erata wynosi: Z odno 
szeniem rocznie m. 21.60 — 
półrocznie m. 10.80—kwar­
talnie m. 5.40—miesięcznie 
m. 1.80 z przesyłką pocz 
tową l m. 80 f. miesięcz­
nie. Cena numeru poje­
dynczego — 10 fen.

Redakcja otwarta od 8 rano 
do 7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych redakcja nie zwraca

Oddziały własne: w Będzinie 
ul. Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza Ne 6

sn owiec* -
DZIESIIK POŁIITCZUY, SPOŁBCKSY i LITERACKI

POD KIERUNKIEM WIKTORA MONSIORSKIEGO.

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu 
dnia 26 b. m. w Warszawie główny buchalter i kontroler 
Towarzystwa naszego

*

£u<hoik $oI3słein
W zmarłym tracimy sumiennego współpracownika, którego za­

chowamy w stale] pamięci, Pogrzeb odbędzie się w Warszawie w środę 
dn, 29 b. m. o 10 ej rano.

II
To w. A kc Polsbeh Zaktńdów Blektr,

Nasze sprawy.
Papież a Polska.
Ile już razy [zwracano uwagę 

na niebezpieczeństwo oglądania 
się na cudzą pomoc, a nie li­
czenia na samych siebie! Ileż to 
mieliśmy dowodów, że ktokol­
wiek i kiedykolwiek zabierał głos 
w sprawie polskiej, tyle razy 
potraktowano nas albo na rów­
ni z plemionami azjatyckimi, al­
bo—co najwyżej — rozpatrywa­
no nasze sprawy w ramach okre­
ślonych, nie licząc się zgoła z 
naszymi żywotnymi interesami.

Mimo to jednak ślepo ufa­
liśmy i ufamy dotąd czynnikom 
zewnętrznym, które określą na­
szą przyszłość z zupełnym na­
szym zadowoleniem. Ta wiara 

. powstrzymywała nas zwykle od 
wszelkich gorętszych czynów, 
sądzono bowiem, że niepotrzeb­
nie będziemy się wysilać na ja- 
koweś zamierzenia, skoro i bez 
nas zadość naszym życzeniom 
stać się musi.

Podobna orjentacja odbija się 
ujemnie na naszej przyszłości. 
Pamiętać bowiem należy, że 
cokolwiek dla nas ktoś uczyni, 
przyjąć to musimy, o ile sami na

sposób wykonania wpłynąć nie 
usiłujemy.

Jak zgubną dla nas jest po­
wyższa orjentacja, dowodzi świe­
żo przez Papieża ogłoszona no­
ta pokojowa, w której Papież 
mówi o Belgji, Alzacji i Lota- 
ryngji, a Polskę stawia w rzędzie 
spraw drugorzędnych, mówiąc: 
„Ten sam duch słuszności i spra­
wiedliwości |powinien kierować 
zbadaniem innych kwestji tery­
torialnych i politycznych zwła­
szcza tych, które odnoszą się do 
o r m j a n, do państw bał­
kańskich i co do obszarów, któ­
re należały do dawnego Króle­
stwa Polskiego”.

Oddaje nas przeto Papież na 
łaskę i niełaskę państw euro­
pejskich, proponując, aby spra­
wiedliwości duęh kierował przy 
rozstrząsaniu spraw polskich, 
ormiańskich i t. p.

Duch sprawiedliwości będzie 
pod uwagę brany z punktu wi­
dzenia interesów państw istnie* 
jącyęh, nigdy zaś czynników o 
drugorzędnym znaczeniu, jakie 
mieć musi istniejące formalnie 
państwo polskie.

Zdziwienie musiało ogarnąć

pewną część społeczeństwa, że 
Papież w ten sposób potrakto­
wał katolicki naród polski, ale 
jest to tylko jeszcze jeden dowód 
więcej, że n a j w i ę c ejj s y m- 
p a t y z u j ą c e  z nami czynni­
ki polityki międzynarodowej, nie 
wiele dla nas uczynić b e z  n a s  
zechcą.

Nawet najwięksi pesymiści w 
Polsce więcej się po Papieżu 
spodziewali.

Byłoby jeszcze rzeczą zrozu­
miałą, 5 gdyby Papież podobną 
enuncjację ogłosił na początku 
wojny, ale dziś, gdy z różnych 
stron już inne usłyszano w spra­
wie polskiej głosy, nota papie­
ska za zbyt powściągliwie pdzy- 
wa się o polakach. Więcej na­
wet: tego rodzaju potraktowanie 
naszej sprawy narówni ze spra­
wą armeńską jest zignorowa* 
niem tych faktów, jakie już 
skutkiem wojny zostały wytwo­
rzone. Jestto odsunięcie sprawy 
polskiej do warunków, istnieją­
cych przed aktem 5-go listo­
pada.

Z przykrością ten fakt noto­
wać wypada, ale trudno się po­
wstrzymać od pominięcia| go, 
zwłaszcza, że naród katolicki 
miał moralne prawo spodziewać 
się czegoś więcej od enuncjacji 
papieskiej. J . J .

Dymisja tymczasowej 
Rady Stanu.

W Na 235-ym z d. 27 b. m. 
„Gazeta Łódzka” cfbnosi:

Jak się dowiaduje „Deut­
sche Lodzer Zeitung” z War­
szawy, tymczasowa Rada Sta­
nu podała się zbiorowo do 
dymisji.

Echa otwarcia 
rady miejskiej.

Otrzymaliśmy pismo nastę­
pujące:

Szanowny Panie Redaktorze!
W M 193 „Iskry" z dnia 

25|VII 1917 w artykule pod 
tytułem „Otwarcie rady miej­
skiej w Sosnowcu" są ustępy 
tyczące się moięh przemówień: 

I) R. Strzelecki oświadcza, 
że udziału w wyborach nie 
weźmie, gdyż nie chce być 
odpowiedzialnym za gospo­
darkę, która będzie wrogą 
względem robotnika.
Moje edezytane i zgłoszone 

do prezydjum oświadczenie w 
tej sprawie brzmiało: „oświad­
czam, że udziału w wyborach 
do prezydjum nie wezmę z 
następujących powodów:

1) Przyjmując udział w wy­
borach musiałbym, jako jedy­
ny socjalista, oddać głos swój 
kandydatom, tych polityczno- 
społecznych ugrupowań, które 
obóz socjalistyczny podczas 
wyborów zwalczał.

2) Nie chcę by© współodpo­
wiedzialnym za postępowanie 
prezydjum, składającego się 
z mężów zaufania, wrogich 
socjalistycznemu prołetarjato- 
wi partji.

3) Udział w wyborach do pre­
zydjum, w skład którego wcho­
dzą osoby nominowane przez 
władze okupacyjne, uważam 
dla mnie za niedopuszczalny.

II) P. Strzelecki aczkol­
wiek uznaje te korzyści, je ­
dnak uważa, iż wydatek na 
sąd musi ponieść państwo, 
nie miasto.
Aczkolwiek byłem w zasa­

dzie zwolennikiem ulokowania 
sądu okręgowego w Sosnow­
cu, to jednak uważałem, że
1) Koszty utrzymania s. ok., 
jako instytucji państwowej, 
powinny ponosić władze oku­
pacyjne, które pobierają od 
ludności podatki państwowe.
2) 0 ile grupy'zainteresowane: 
przemysł, wielki i średni han- 
del, restauratorzy, hotelarze 
i t. p. właściciele nierucho­
mości, nie chcą czekać na ta ­
kie jedynie słuszne zasadnicze 
rozwiązanie sprawy, to oni, a 
nie miasto, powinni ponieść 
koszty utrzymania sądu okrę­
gowego do czasu przejęcia 
kosztów utrzymania tego sądu 
przez kasę centralną państwo­
wą. Takim było moje stano­
wisko, i wobec tego głosowa­
łem p r z e c i w  wnioskowi 
magistratu.

Mluu Oaza
D Z I Ś

se E w ą  S z p e y e r

Ińiiiilii
w 6 częściach

T E A T R  Z I I M E O W Y  w  Sosnowca.

Tylko 3 gościnne występy artystów 
WARSZAWSKIEGO „TEATRU POLSKIEGO"

ze znakomitą artystką Parjq otccką
W środę, dnia 5 ®rześnia

„Miłostka*
sztaka ® 3 akt. A. Schnitzlera.

W czwartek, dnia 6 września

„ŻAB U SI  A*
komedja ® 3 akt. G. Zapolskiej. 

W piątek, dnia 7 września

„Szezęśeie prania" i f „ K o l a c y j k a *
kom. »  3 akl. ¥1. Perzyfiskiego kotnedjaw i ak. A. Schnitzlera.
C«ny miejsc od 7 dc 11 mk, — Bilety wcześniej eprzedzje księgarni* „Wiedze*,,



I.

Ill) P. Strzelecki, godząc 
się z przedmówcą, prosi, aby 
wzięto przy  przeróbce pod 
uwagę: 1) że obecnie radni 
podzieleni są na 2 klasy: 
jedni siedzą przy stolikach, 
inni na stolikach, ustaw io­
nych w rzędy i 2) że obra­
dy powinny być jawne, na­
leży *zatym obmyśleć dla 
publiczności inne miejsce, 
by się ludzie nie tłoczyli, 
ja k  śledzie. M ó w c a  z a ­
z n a c z a  w r e s z c i e ,  ż e  
s p r a w a  t a  n i e  j e s t  
o b j ę t a  p o r z ą d k i e m  
o b r a d ,  n i e  n a l e ż y  
p r z e t o  n a d  n i ą  d y ­
s k u t o w a ć .

U s t ę p  p o d k r e ś l  o- 
n y: Podobnej opinji nie wy­
głaszałem. * Uprzejmie proszę 
o zamieszczenie tego sprosto­
wania.

Podzwolę sobie jednocześnie

„Precz z
(Telegram

SZTOKHOLM, 27 sierpnia.
Pet. Ag. Tel. donosi z Moskwy: 

Przedwczoraj o godz. 3 po po­
łudniu nastąpiło otwarcie zapo­
wiedzianej konferencji w oto­
czonym przez wielki tłum ludz­
ki i strzeżonym przez oddziały 
kawalerji gmaehia opery mos­
kiewskiej. Mowę wstępną wy­
powiedział Kierenskij. Powie­
dział on między in.:

Rząd powołał do Moskwy o- 
bywatali wielkiej i wolnej Rosji 
nie dla roztrząsać politycznych

.ów partyjnych, lecz w ce-
powiedzenia im otwarcie i 

: ;zerze czystej prawdy, oczeki­
wanej przez ojczyznę j wyłoże­
nia im, jak dalece cierpi Rosja 
w tym oto momencie. Ci, któ­
rzy sądzą, źe nadszedł czas oba­
lenia przy pomoęy bagnetów 
władzy rewoluęyjnej, łudzą się i 
niechaj się strzegą, nasz autory­
tet bowiem opiera się na nie­
ograniczonym zaufaniu narodu, 
bronionego od napaści niemiec­
kiej przez miljony żołnierzy. 
Rząd mniema, że może powie­
dzieć prawdę i że prawdę tę 
mogą poznać nietylko nasi so­
jusznicy, lecz zwłaszcza nasi 
wrogowie, ci, którzy rozbijają 
nasze wojska, ci z pośród nas, 
co wyczekują momentu, w któ­
rym będą mogli podnieść rękę 
i rzucić się na wolny naród ro­
syjski.

Obywatele! Państwo przeżywa 
godzinę śmiertelnego niebezpie­
czeństwa. Nie chcę dalej o tym 
mówić, gdyż każdy z nas zdaje 
sobie z tego sprawę. Ale wie­
cie* również wszyscy, że przypa­
dające wam zadanie, zwłaszcza 
walka przeciwko potężnemu, 
nieubłaganemu i zorganizowane- 
mu|wrogowi, wymaga wielkich 
ofiar, samozaparcia, miłości 
ojczyzny i zapomnienia o na­
szych sporach wewnętrznych.

Następnie Kierenskij oma­
wiał dążności separatyczne na­
rodowości i siłę moralną wojsk 
niemieckich i powiedział: Upa­
dliśmy tak nisko, gdyż nie umie­
my dotychczas otrząsnąć się od 
fatalnego dziedzictwa starego 
porządku. Obecnie ci, co przed- 
tym drżeli przed rządem auto­
kratycznym, odważnie ' idą fjna- 
przód z bronią przeciwko wła­
dzy. Nieęhaj jednak wiedzą, że 
nasza cierpliwość ma swe gra- 
niceli że ci, co ją przekroczą, 
natkną się na władzę, która 
nigdy nie pozwoli na wskrzesze­
nie czasów caratu. Będziemy 
nie ubłagani, ponieważ jesteśmy

I S K

w yrazić przekonanie, że Sza­
nowna Redakcja, mając zupeł­
ne prawo umieszczenia lub 
nieumieszczenia mej deklara­
cji, nie powiną była chyba 
motywować nieumieszczenia 
jej w ten sposób, jak  to m ia­
ło miejsce.

Z poważaniem 
Jan Strzelecki.

25IVIII 17.
Zamieszczając powyższy list 

w Imię słuszności, musimy 
zrobić tylko maleńką uwagę 
co do ostatniego ustępu, mia­
nowicie, że tę  samą radę mo­
glibyśm y dać p. Strzeleckie­
mu: mając zupełne prawo od­
czytania lub nieodczy ty  wania 
deklaracji, nie powinien był 
jej układać tak, jak  ułożył. 
„Wolnoć, T om ku/ w swoim 
dom ku“, stosowane być może 
albo do w szystkich, albo do 
nikogo.

(Przyp. red.)

r ę K a m i  !**
W. A. T.)

przekonani, że jedynie najwyż­
sza władza zapewni zbawienie 
ojczyźnie, a dlatego energicznie 
będę zwalczać wszelką $próbę 
wyciągnięcia korzyści z nieszczę­
ścia Rosji. Nadszedł czas skon­
solidowania zdobyczy rewolucyj­
nych i samego państwa.

Przed niedawnym czasem z 
oburzeniem odrzuciliśmy ideę 
zawarcia pokoju .oddzielnego. 
Przed kilku dniami byliśmy 
świadkami podobnej ideologji 
w łonie naszych sprzymierzeń­
ców. Ci odrzucili ją z takim 
samym oburzeniem, i w imieniu 
wielkiego narodu rosyjskiego 
mówię do naszych sojuszników: 
Jest to jedyna odpowiedź, ja­
kiej po was spodziewaliśmy się. 
(Długotrwałe oklaski i wyrazy 
hołdu całego zebrania dla obec­
nych przedstawicieli koalicji).

Następnie Kiereńskij w szcze­
gólny sposób uczcił naród ru­
muński i powiedział, że naród 
ten znajdzie w Rosji gościnę, 
jeżeli będzie zmuszony do chwi­
lowego opuszczenia swej ojczyz­
ny.

W sprawie narodowościowej 
oświadczył Kiereńskij, że demo­
kracja rosyjska, pomimo niezbyt 
przyjaznego stanowiska niektó­
rych narodowości w stosunku 
do ojczyzny, da im wszystko, 
co obiecała przez usta rządu 
tymczasowego i co jeszcze przy­
zna im konstytuanta, ale—mó­
wił minister —tam, gdzie walka 
przekracza granice możliwości, 
gdzie są chęci wyciągnięcia ko­
rzyści z naszej utrudnionej sy­
tuacji, ażeby pokonać wolną 
wolę Rosji, powiadamy: „Precz
z rękami!". Poczym Kiereńskij 
mówił zwłaszcza o Finlandji i 
powtórzył, że rząd przemocą 
przeszkodzi ponownemn otwar­
ciu rozwiązanego sejmu finlandz­
kiego i spodziewa się, że cały 
kraj zgodzi się na tę decyzję.

Dalej Kierenskij oświadczył, 
że rząd będzie umiał ochronić 
armję przed wpływami, przewro­
towymi, wyniszęzającymi w ser­
cach żołnierzy wszelkie poczu­
cie hańby wojskowej, i będzie 
walczyć energicznie przeciwko 
bolszewikom i wszelkim ich usi­
łowaniom rozluźnienia dyscypli­
ny.

R A  — środa 29-go sierpnia 19.1

K r o n i k a .
Z Sosnowca.

Ostrzeżenie. Na ulicach mia­
sta Sosnowca i Będzina rozle­
piono następujące ostrzeżenie: 

„Stosownie do rozporządzenia 
pana generał-gubernatora z 8-go 
Sutego 1916 roku, dotyczącego 
ochrony urządzeń, utrzymanie 
których leży w interesie wojsko­
wym, uszkodzenie urządzeń ele­
ktrycznych karane będzie wię­
zieniem do 5-ciu lat i grzywną 
do 10,000 marek.

W ostatnich czasach zostały 
niejednokrotnie umyślnie przez 
rzucanie kamianiami ^niszczone 
izolatory porcelanowe przy ma­
sztach przewodników elektrycz­
nych, prowadzących z Małobą- 
dza do granicy celnej w Czela­
dzi.

Po objęciu przewodników przez 
wojsko, jako urządzeń, leżących 
w interesie wojskowym, uszko­
dzenia te podpadają przeto pod 
wyżej wskazane przepisy karne.

Osoby, napotkane przy rzuca­
niu kamieniami •’lub innym u- 
szkodzeniu, będą surowo ka­
rane".

Lubicz Sarnowska w Sos­
nowcu. Na pierwszy swój wy­
stęp wybrała znakomita artystka 
wyborną komedję A. Engla p. t. 
„Siostra Helena" — w której 
znajduje szerokie pole do wy­
kazania wszystkich cech swego 
niepospolitego talentu. Następnie 
ujrzymy rozgłośną sztukę H. Su- 
dermana p. t. „Walka motyli" 
Pozatym odegrane zostaną 
„Panna Ziuta moja żona" i „Ko­
łeczka"—ostatnia nowość z re­
pertuaru teatru Rozmaitości.

Pierwsze przedstawienie od­
będzie się dnia 14 września w 
teatrze Zimowym. Następne 
15-go. Dla Sosnowca pozbawio­
nego teatru przyjazd artystki 
tak przemiłej jak p. Lubicz Sar­
nowska będzie prawdziwą atrak­
cją.

„W syberyjskiej katordze".
P. Jan  Zawadzki wszczął stara­
nia, by pozyskać dla Sosnowca 
obraz o treści bardzo drama­
tycznej, a dla nas tak bliskiej 
pt. „W syberyjskiej katordze*. 
Gdyby p. Zawadzkiemu udały 
się zabiegi, to obraz rzeczony 
ukazałby się w Sosnowęu w 
teatrze Zimowym w sobotę i w 
niedzielę d. 8 i 9 września.

Z żałobnej karty . W ZWar- 
szawie zmarł ś. p. Ludwik Gold- 
sztein, główny buchałter i kon­
troler Tow. akc. polskięh zakła­
dów elektrotechnicznych „Sie­
mens". Zmarły przez długi czas 
pracował w Sosnowcu w Banku 
Handlowym i w elektrowni i 
brał czynny udział w życiu spo­
łecznym naszego miasta.

Obdarzony wysokimi zaletami 
umysłu i serca cieszył się ogól­
ną sympatją nietylko wśród ko­
legów, ale wśród wszystkich, z 
którymi się stykał, to też śmierć 
jego bolesnym echem odbiła się 
w całym mieście.

Cześć jego pamięci!
O strzeżenie. Ze względu na 

utrzymanie w miejscowośęiach 
podmiejskich hygieny, gdzie na 
przyległe pola wylewane i wy­
wożone są nieczystości, gruz i 
śmiecie, z rozporządzenia m a­
gistratu umieszczone zostały słu­
py z odpowiednimi napisami, 
przestrzegającymi, iż wywóz 
nieczystości w tych miejscowoś­
ciach jest surowo wzbroniony.

Tytus plamisty. Lekarz miej­
ski skonstatował w domu przy 
ulicy Dęblińskiej i Granicznej 
tyfus plamisty.

roku.

Oryginalne znaleźne. W nie­
dzielę wieczorem pp. Z., zamie­
szkali na Starym Sosnowcu, po­
wracając w porze nocnej do do­
mu, zauważyli co kilka kroków 
leżące na chodnikach biała, jak­
by zwinięte z papieru kulki. 
Kiedy to zainteresowało p. Z. 
ten sęhylił się i podniósł nie 
stłuczone jajo. Zbieranie jaj zo­
stało uwieńczone pomyślnym 
rezultatem, ponieważ p. Z. pod­
niósł ich aż 7 sztuk.

Sosnowięe czy Sosnowiec? 
Od p. Efzet otrzymaliśmy wier­
szyk, którego dla niezbyt udol- 
nej formy umieścić nie może­
my. Zakończenie wierszyka te­
go, rozstrzygającego dręczące 
nas pytanie, przytaczamy jed­
nak poniżej:
Na co kłótnia: Sosnowice...

[Sosnowiec?... 
Aby złagodzić te waśnie 
Aktualną nazwę wymyśliłem 

[właśnie
Niechaj mu będzie Szmuglowiec!..

Zapłata za gościnę. W ubie­
głym tygodniu mieszkaniec Siel- 
ca p. S. zapoznał się w jednej 
z restauracji z młodym, mogą­
cym mieć około 26 lat wieku, 
przyzwoicie ubranym człowie­
kiem. Rozmowa przeciągnęła się 
kilka godzin, a nieznajomy, przy 
którym dało się zauważyć więk­
szą sumę gotówki, ugaszczał 
dosyć suto p. S. Nieznajomy 
rekomendował się jakimiś papie­
rami, oznajmiając, iż powraca 
z legjonów i na razie radził się
p. S., gdzie przenocować.

Nie podejrzewając nic złego, 
p. S. zaprosił nieznajomego na 
nocleg do siebie. Kiedy z rana 
p. S. wydalił się do zajęcia, po­
zostawił nięznajomego śpiącego 
w łóżku.

Jakież jednak było rozczaro­
wanie p. S., kiedy powróciwszy 
niespełna w godzinę nie zastał 
już nieznajomego, a z nim ulot­
niły się różne rzeczy, bielizna
i biżuterja, wartości około kilku­
set marek. Policja zajęła się 
energicznie odszukaniem rzezi­
mieszka.

Kradzieże na Glinkach. Na 
polach miejscowości, zwanej
„na Glinkach" biedniejsza lud­
ność powynajmowała kawałki
gruntu pod ogrodowiznę i kar­
tofle, które w porze nocnej nie 
szanujący cudzej własności po­
częli wykopywać na dobre. Na 
wniesione zażalenia do policji 
miejskiej ta poczęła wysyłać w 
poi ze nocnej zdwojone poste­
runki, którym udało się w kilku 
już wypadkach przyłapać na go­
rącym uczynku amatorów cudzej 
własnośęi.

Skrzynka ) t  listów.
Szanowny Panie Redaktorze!

Czytając w M  192 „Iskry" 
w kronice o uporządkowaniu 
m iasta, a mianowicie e połą­
czeniu ulicy Kałusińskiej z 
Chemiczną, chociaż nie było 
nadmienione w którym  m iej­
scu ma być połączenie, p rzy ­
pomniały mi nasze starania, 
a mianowicie robotników i 
obywateli, pracujących p rze­
ważnie w fabryce Fitznera i 
Gampera, jakie 4 lata przed 
wojną czyniliśmy, aby z ulicy 
Rzecznej przez posesje Neu- 
gebaora zrobić połączenie z 
ulicą Chemiczną. Już był i 
plac zgodzony ‘za 3000 rb. i 
było dużo chętnych, którzy 
rozumieli ważność takiego po­
łączenia i zadeklarowali po 
kilkadziesiąt rubli na ten cel, 
choć byli i tacy, co zam iast 
dobrą sprawę poprzeć to ją  
bojkotowali, tak  że praca do­
brych ludzi upadła, a było by 
to najkrótsze połączenie dwóch

M  196.

najbardziej zaludnionych dziel­
nic Pogoni i Konstantynowa 
przez kolej na ulicę Gampera 
do ulicy Katarzyńskiej. Ponie­
waż zaś ulica Aleksandrowska 
łączy się w prostej linji z 
Gamperowską przeto z czasem 
meżnaby zrobić najdłuższą i 
najbardziej zaludnioną ulicę 
na naszym przedm ieściu, k tó - 
raby brała początek z ulicy 
Będzińskiej w Pogoni przez 
Aleksandrowską, Rzeczną i 
Gampera do K atarzyńskiej. 
Ale może ktoś powie: p rze ­
cież tam stoją wapienniki Tow, 
sieleckiego, no to jabym  so ­
bie pozwolił powiedzieć, że 
możeby już było dosyć tej 
wędzarni, boć to prawdziwie 
można nazwać „wędzarnią" 
dla mieszkańców, k tórzy obok 
tych kopeiuehów zmuszeni są 
mieszkać. A są to pracow nicy 
fabryk, k tórzy przy całodzien­
nej pracy nie oddychają czy­
stym  i zdrowym powietrzem.

Ponieważ już przed wojną 
był projekt urządzenia p rzy ­
stanku osobowego, co najle- 
piejby odpowiadało potrzebie* 
tam, gdzie obecnie stoją wa­
pienniki, a coby było bardzo 
pożądanym dla tej grom ady 
robotników, którzy pracują w 
tutejszych fabrykach, a mie­
szkają po okolicznych wio­
skach i tylko co sobotę jadą 
do swoich rodzin. Ponieważ 
warunki przedwojenne się zmie­
niły, kiedyśm y się doczekali 
swojego Rządu, gdzie i robot­
nicy mają swoich przedstaw i­
cieli, więc mamy nadzieję, że 
i nasze przedm ieścia i potrze­
by robotników prędzej będą 
uwzględnione.

Szanowny Panie Redaktorze! 
Może ten mój list nie nada się 
do druku, bo jako robotnik 
nie mam zdania do pisania, 
ale jeżeli Szanowny Redaktor 
z tego coś zużytkuje to i na­
dal może jakie spostrzeżeniaby 
się napisało.

Z poważaniem
Czytelnik „Iskry", 

m ieszkaniec Pogoni.
List zamieszczamy bez zmia­

ny i prosim y zawsze o uwagi, 
z których zawsze chętnie sko­
rzystam y. (Przyp. red.)

Z Będzina.
Warszawski „Teatr Polski* 

w Będzinie. W poniedziałek 
3-go i wtorek 4-go września w 
teatrze „Corso" w Będzinie od- 
odbędą się 2 gościnne występy 
Warszawskiego Teatru polskiego 
z udziałem znakomitej artystki 
Marji Przybyłko-Potockiej,

Repertuar składa się z wybit­
nych utworów dramatycznych 
znakomitych autorów współ­
czesnych, a mianowicie:

W poniedziałek 3-go odegra­
ną zostanie 3 aktowa sztuka A, 
Schnitzlera p. t. „Miłostka" i we 
wtorek dn. 4-go września świe­
tna komedja Gabrjeli Zapolskiej 
p. t. „Zabusia".

Zarówno świetnie dobrany re­
pertuar, jak i znakomity ensam- 
ble, wśród którego znajdują się 
tej miary artyści co: Broniszów- 
na, Ordężanka, Bohdańska, Bo­
gusławski, Oranowski i Benda, 
niewątpliwi^, zapełni salę teatru 
„Corso" po brzegi.

Zapisy dzieci do szkół miej­
skich. Magistrat podał do wia­
domości, że zapisy do szkół 
miejskich w Będzinie, Małobą- 
dzą i Gzichowie odbywać się 
będą od 29 do 31 b. m. Dzieci,, 
nie zapisane w tym (terminie* 
nie będą mogły uczęszczać do 
szkół miejskich.
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Kradzież. W środę nocną po­
rą ub, tygodnia zakradli się zło­
dzieje do gospodarstwa p. Pa­
wła Wotki w Małobądzu i do­
stawszy się do stajni, zarżnęli 
dwa wieprze i usiłowali je wy­
nieść w workach. W tym cza­
sie zauważył ich zbudzony ro­
botnik, który spał w stodole i 
widząc, że wynoszą jakieś pa­
kunki podszedł do nich. Zło­
dzieje zaczęli uciekać. Usłysza­
wszy krzyk p. Wocka wybiegł 
i wspólnie z robotnikięm zaęzę- 
li ścigać złodziei, którzy bronili 
się ucieczką i strzelaniem z re­
wolweru. Dali dwa strzały, lecz 
dzięki odwadze robotnika, za­
brany łup porzucili, sami zdążyli 
uciec. Wartość wieprzów oce­
niono na 1600 mk.

Z Dąbrowy.
Przed wyborami. Zapowie­

dziany na ubiegłą niedzielę wiec 
polskiej iewicy socjalistycznej w 
resursie obywatelskiej z przy­
czyn niewiadomych został od­
wołany. Przybyli na wiec robot­
nicy radzili i dyskutowali grup­
kami na ulicy. .Jedna z takich 
grup urządzić chciała demon­
strację, lecz bezskutecznie, gdyż 
zwolenników nie znalazła.

Z niewiadomych dotychczas 
przyczyn poiska lewica socjali­
styczna wycofała swoją listę 
kandydatów na radnych i do 
wyborów nie przystępuje. Powo­
dy postaramy się zbadać.

niemców i powrotu rosjan, kil­
ku kozaków wtargnęło do 
mieszkania M. Rotenberga, skąd 
zabrali dwóch jego zięciów, ra­
binów, oraz żyda z Warszawy, 
J. Eisenmana, którego ojciec 
mieszkał w tym samym domu. 
Kozacy związali wszystkięh i 
wywieźli do lasu, gdzie ich na 
poczekaniu powiesili. Nikt o tej 
egzekucji nie wiedział w mieś­
cie. Jednocześnie wojsko do­
puściło się rabunków, „szuka­
jąc niemców w portmonetkach 
osób prywatnych".

W O p o c z n i e :  Również
zaraz po powrocie rosjan wda­
rli się oni do mieszkania rabina 
o godz. 2 w nocy, wołając: 
„Proklatyj jewrej, wydaj niem­
ców, których przechowujesz".. 
Kozacy bili rabina i żonę kol­
bami i bagnetami. Nie oszczę­
dzili również ich synowej, bę­
dącej również także rabinową. 
Obrabowawszy dom, zostawili 
wszystkich troje bez przyto­
mności na podłodze. ‘Chorowaii 
potym kilka tygodni, a stary ra­

bin już się nie wyleczył i zmarł 
wskutek ran zadanych.

Ujęcie bandytów. Od dłuż­
szego czasu okolicę Kutna i Łę­
czycy toreryzowała szajka uz­
brojonych bandytów, dopuszcza­
jąc się licznych napadów i ra­
bunków. Doszło do tego, że 
kmiecie, podrużujący z Kutna 
do Łęczycy, bądź odwrotnie, 
musieli izbierać się większymi 
partjami, w przeciwnym bowiem 
razie byli niepewni życia.

Trwało to czas pewien.
W tych dniach fjednak wy­

dział tropienia bandytów w Kut 
nowskim zorganizował Jobławę, 
przyczyna udało się ująć trzech 
członków szajki, a mianowicie 
Grabarczyka, Chrzanowskiego i 
Pacholskiego.

Na czele szajki stał niejaki 
Józef Masłowski, który zdołał 
zbiec do Łodzi, gdzie jednak 
został ujęty przez agentów tam­
tejszego wydziału policji krymi­
nalnej.

Przy ujętych bandytach znale­
ziono broń palną, oraz pienią­
dze, pochodzące z rabunku.

Wnętrze katedry w St. Quentin.

W nętrze słynnej katedry  wykazuje dowodnie, jak  fran cu - 
zi szanują pomniki sztuki.

Na rysunku widać dokładnie spustoszenie, spow odow ani 
przez bombardowanie francuzów.

WOJNA ŚWIATOWA.
Mit® stosunki*

(Koresp. wł. „Iskry").
Wioska Dobieszowice jest w 

„posiadaniu" straży ogniowej 
ochotniczej, która ma swój wła­
sny dom dla narzędzi pożarni­
czych i salę do zebrań.

W tych dniach zarząd Związku 
zawodowego polskiego górni­
ków w Bobrownikach zwrócił 
się z prośbą do zarządu wyżej 
wymienionej straży ogniowej 
dobieszowickiej o wynajęcie mu 
sali dla odegrania przedstawie­
nia, na co otrzymaliśmy odpo­
wiedź taką: „nom moskole dali 
■pozwoiiństwo na wybudowanie 
domu i założenie straży ognio­
wej, to my nimogymy pozwolić 
grać przeciw moskolom".

Mieliśmy właśnie wystawić 
„X pawilon", obrazek drama­
tyczny z 1863 roku i taki sam 
obrazek dramatyczny pod tytu­
łem „W górę serca" również z 
1863 roku i w tych to sztukach 
dopatrzyli się ci panowie wiel­
kiej ujmy dla „naszych", wobec 
czego kategorycznie sali na ta­
kie przedstawienie odmówili.

S.
•Bobrowniki d. 23 sierpnia 1917 r.

Z kraju.
Z karty żałobnej. Z Wilna 

nadeszła wieść żałobna, żeŁ zmarł 
tam ś. p. Michał Węsławski, 
niegdyś prezydent m. Wilna, 
prezes koła poselskiego polskie­
go Litwy i Rusi w drugiej Du­
mie. Gorący patrjota, przykład­
ny obywatel i człowiek nie­
zmordowanej pracy, stał na cze­
le, łub brał udział we wszyst­
kich instytucjaęh polskich spo­
łecznych, oświatowych, ekono­
micznych i dobroczynnych.

Rocznica w ieszania rab i­
nów. „J. Wort" (169) przypo­
mina, że w tych dniach upły­
nęła trzecia rocznica wieszania 
rabinów przez rosjan po wybu­
chu wojny.

W R a d o m i u :  Po chwilo­
wym opuszczeniu miasta przez

Komunikat niemiecki.
BERLIN. Z głównej kw ate­

ry  donoszą:
Zachodnia w idow nia w ojny. 
G rupa w ojsk. ks. R upprehta.

We Flandrji wzmogła się 
znacznie pod wieczór walka 
arty lerji na wybrzeżu, oraz 
pomiędzy Izerą a Lys; trw ała 
ona również w nocy.

Dziś rano silne angielskie 
oddziały wywiadowcze natarły 
kilkakrotnie na nasze linje. 
Odparto je w zupełności.

Od kanału La Bassee do 
Lens silna działalność arty le­
rji poprzedziła gwałtowne ata­
ki angielskie, podjęte na kró­
tko przed zmrokiem, na pół­
nocnym - zachodzie od Lens; 
ataki uległy rozbiciu wśród 
strat.

Potyczki na przedpolu na­
szych pozycji na zachód od 
Le Catelet trw ały przez cały 
dzień ze zmiennym powodze­
niem. Przy ferm ach Malawoff 
1 Cologne nieprzyjaciel zdo­
był miejscowe korzyści; próby 
rozszerzenia osiągniętej zdo­
byczy chybiły wśród strat.
Grupa niem. następcy tronu.

Przy Chemin des Dames 
i w zachodniej Szampanji chwi­
lami ożywione walki artylerji.

Podjęte na południowym - 
zachodzie od Ailles francuskie 
natarcia częściowe nie dota­
rły  w naszym ogniu obron­
nym do naszych przeszkód.

Przed Verdun, na zachód od 
Mozy było wogóle spoko >nie, 
na brzegu wschodnim, walczo­
no zaciekle, wałki trw ały je ­
szcze i w nocy, podjęte po 
ogniu huraganowym pod Be­
aumont, oraz w lasach Foses 
i Chaume ataki fracuzów wy­
parły nas początkowo z Beau­
mont i z części lasu. W  prze- 
ciwataku odebraliśm y wieś 
i las i wzięliśmy kilkuset jeń ­
ców. W ieczorem ruszyły woj­
ska francuskie ponownie do 
ataków, które wywołały jesz­
cze długotrwałe walki o Beau­
mont.

Pomiędzy doliną Mozy a dro­
gą Beaumont — Vacherauville 
uległy rozbiciu w szystkie po­
djęte przez francuzów ataki.

Rotmistrz Baron von Rich­
thofen strącił swojego 59 prze­
ciwnika.
Wschodnia widownia wojny.
Front generała-fełdmarszałka 

ks. Leopolda Bawarskiego.
Na północnym-zachodzie od 

Jakobstadtu opuścili rosjanie ' 
kilka pozycjj na południowym 
brzegu Dźwiny. Pozycje te 
obsadziliśmy.

Pod Baranowiczami, oraz na 
południowym - zachodzie od 
Łucka, w związku z naszemi 
natarciam i wywiadowczymi, o- 
gień ożywił się, Pod Husiaty- 
nem działalność naszej arty le­
rji unicestwiła próbę ataku ro­
syjskiego.

Front arcyksiącia Józefa.
W ataku wojska niemieckie 

w ydarły rumunom kilka s ta ­
nowisk na wyżynach na pół­
nocnym - zachodzie od Sovei; 
gwałtowne kontrataki nieprzy­
jaciela załamały się wśród 
strat.
Front generała Mackensena

oraz
na froncie macedońskim
nie było żadnych ważniej­

szych wydarzeń.

Komunikat austriacki.
W IEDEŃ. Z głównej kw a­

tery  donoszą:
Wschodnia widownia wojny.

Ożywiony ogień artylerji, 
utrzym ujący się na frontach 
jenerała-pułkownika aręyksię- 
cia Józefa i Boehm-Ermołlego. 
Nie toczyły się żadne szcze­
gólniejsze działania bojowe.

W łoska w idownia wojny.
Na płasko wzgórzu Karstu 

również i dzień wczorajszy 
minął bez większej potyczki 
piechoty.

Bezpośrednio na południu 
od doliny W ippach odparliś­
m y atak nocny.

Pod Biglją nie powiodły się 
słabsze ataki włoskie.

W okolicy Monte San Ga­
briele ponownie rozwinęły się 
ciężkie walki. Dzięki bohater- 
skości obrońców, wśród któ­

rych, obok strzelców grackich, 
południowo - styryjczyków  z 
pułku 87, na szczególne uzna­
nie zasłużyły sobie oddziały 
węgierskiej obrony krajowej, 
pomimo dużych, krwawych 
ofiar, nieprzyjaciel nie p rze­
darł się nigdzie.

Opuszczona przez nas w no­
cy na 24 sierpnia bez walki, 
Monte Santo, obsadzona zo­
stała przez włochów.

Na płaskowzgórzu Bainsizza 
— Duch Święty i na wscho­
dzie od Auzzy dochodziło do 
wielokrotnych starć.

Na frontach karyntyjskim  
i tyrolskim  nie znamiennego.

Południow o - w schodni 
te re n  walk.

Bez zmian.
Szef Sztabu Generalnego.

Włochy a Watykan.
ZURICH. W artykule, oma­

wiającym notę pokojową Papie­
ża, „N. Zur. Ztg." pisze między' 
innymi:

„Włochy przystąpienie swoje 
do koalicji w r. 1915 uzależniły 
od tego, że na przyszłą konfe­
rencję pokojową, delegat pa­
pieski dopuszczony nie będzie.

Warunek ten został przeze 
trójporozumienie przyjęty".

Włosi odrzucają notę 
ica św.

Nowa omowa koalicji.
GENEWA. (WAT). „Journal 

des Debats" donosi:
Na ostatniej konferencji koa­

licyjnej w Londynie zawarto 
umowę państw koalicyjnych, 
regulującą, w uzupełnieniu daw­
nej umowy londyńskiej, sprawę 
pokoju oddzielnego, odszkodo­
wań wojennych i rozbrojenia 
powojennego na lądzie i na 
morzu. Rząd francuski zawia-

LUGANO. (WAT). Według 
pogłosek zę źródeł półurzędo- 
wych rząd włoski odrzuci notę 
papieską. łzba poselska ma 
być zwołana dopiero w drugiej 
połowie października, aczkol­
wiek socjaliści energicznie żą­
dają zwołania łgby natychmiast 
wobec „nowych ważnych wyda­
rzeń".

«* g ło sz e n ie
Komisja Źywnaśeiowa K. 

M. 0. w Sosnowcu,- podaje 
do wiadomości, że wydawa­
nie kart dodatkow ych chle­
bowych odbędzie się w dniu 
29 i so  b.m. we właściwych, 
rewirach.

Stiwarzyszenie Wzajemnej t a o e f
b. pracowników kolejowych na drogach żelaznych w  po w;

będzińskim
niniejszym wzywa swoich członków na <

^  E  B  _F5 A  N  I  B  
w niedzielę, dnia 2 w rześnia r. b. o godzinie 3 po południu 
w sali Stowarzyszenia robotników chrześcjańskich przy ulicy 
Kościelnej w Sosnowcu w celu wysłuchania sprawozdania z dzia­
łalności tymczasowego Zarządu Stowarzyszania i dokonania wy­
boru stałego zarządu i komisji rewizyjnej. — Zebranie będzie pra­
womocne w pierwszym terminie bez względu na ilość przybyłych.

Uprasza się zatym pp. Członków o punktualne i liczne przy­
bycie i o wpłacenie wpisowego i składek miesięcznych przed 
terminem ogólnego zebrania.

Tymczasowy N a r z ą d  H to w « .r» .v » s s e i* I« * .

Tu  0  If a r  45 e  c l  © >e t y ś C i 6

I

Z o f  j a  ? e r e f m a n < M * &  
l i e g a  J? @ r t t l rnsmówn®,

mają honor zawiadomić, że od dn. 1 sierpnia  do  15 w rześnia 
r. b. przyjmować będą w lecznicy przy ulicy Małachowskiego 
Na 11 (dawniej Fabrycznej) od 10 rano do 3 p.p. bez przerwy.

Popołudniu codzień, w niedzielę i święta w ciągu całego 
dnia przyjęć nie będzie.
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Sensacja’!
N° 196.

p s r

Od wtorku 28 do 3 Września 1917 r. 
n a j g ł o ś n i e j s z y  o b r a z  s e z o n u !

Sensacja!

głośna tragedjft rodzinna w 5 wielkich CBęśd.cb, wykonana przez najwybitniejszych artystów łc a t e  królewskiego w Kopenhadze.

W głównej roli występuje słynna artystka duńska J f l l Ł r t f Ł  U T O V ^ I l V
 0 k ”  tłE był w „Palaia de Qhes- w Warszawie przez 28 dni » niedajacym si, opinać powodzeniem

U W A G A ! Osobom nerwowym 
radzimy nie uczęszczać na to przed­

stawienie.
Do obrazów przygrywa duet kon­

certowy.
Z powodu ogromnych kosztów, ceny 

miejsc podwyższone.

«śomił Izbę o nowej umowie na 
posiedzeniu tajnym.

Mźm wieści
telegraficzne.

Członek pruskiej izby panów 
3?r. Stoliberg-Wernigerode ogło­
sił Irst otwarty do Papieża. W 
odpowiedzi merytoryęznej częś­
cią nader gwałtownej, częścią 

-ironicznej dowodzi hr. Stollberg, 
£e międzynarodowy sąd rozjem­

c z y  stałby się katem Niemiec, 
zwrot Bęlgji zaś równałby się 
samobójstwu państwa niemiec­

kiego.

Rosyjskie pisma socjalistycz­
ne zwalczają propozycję poko­

jową papieża, wobec tego, że 
mogłaby ona pozbawić socjalis­
tów kierownictwa w akcji poko­

jo w e j. Pisma te używają socja­
listów wszystkich krajów do so­
lidarnej akcji przeciw zamierze­
niom tajnej dyplomacji.

„Matin" podaje, że Japonja 
postanowiła wysłać znaczną ilość 
swoich wojsk na front wschod­
ni we Francji.

Pułkownik Repington twier­
dzi w „Times", że marszałek 
Hajgh liczy się z koniecznością 
trzechmiesieęznej ofensywy. Wal­
ki obecne jednak mają być roz­

strzygające.

Romanowowie
pod kuratelą.

SZTOKHOLM. Jak  donosi 
„Russkoje Słowo", cała rodzina 
Romanowów została ubezwła­
snowolniona i oddana pod ku- 
latelę senatu.

Proces
Suchomlinowa,

PETERSBURG. (WAT). Peters­
burska agencja telegraficzna 
donosi:

Podczas procesu Suchomlino­
wa, świadek jenerał Januszkie­
wicz opisał okropne położenie 
armji, jakie się wytworzyło, 
wskutek braku broni 3 amuni­
cji. Wszystkie depesze zbywa! 
Suchomlinow zdawkowymi przy­
rzeczeniami, nic jednak nie 
czynił, by je móc dotrzymać. 
Wskutek tego mnóstwo żołnie­
rzy zginęło inni zaś uciekaii, 
gdyż nie mogli bronić się prze­
ciwko nieprzyjacielowi.

DOKTÓR

w Ćzgstoehewie, 
u h  iw . Panny Msrji Łj. 91 Aleja 
ife 21, obok teatru Paryskiego 

Choroby skórne,..dróg suooao- 
wych 3 weneryczne 

Prsyjmirjc ad 0—12 raao I od 4—7 pp 
Passie od ss—i po poi

o G Ł o s z u i r i  e .
Do naszego rejestru handlowego działu A. dzisiaj wniesione 

zostały następujące firmy:
Mr; Jan Widawski, Sosnowiec; właściciel: rzeźnik Jan 

Widawski, Sosnowiec.
Nr. 657 P. CJngar, Będzin; właściciel: kupiec Paltiel Unqar, 

Będzin. a ’
Nr. 658 Benjamin Feldman, Sosnowiec; właściciel: kupiec 

Benjamin Feldman, Sosnowiec.
Nr. 659 Izrael Cuker, Sosnowiec; właściciel: kupiec Izrael 

Cuker, Sosnowiec.
Nr. 660 A. Merin, Będzin; właściciel: kupiec Aron Merin, 

Będzin. ’
, , ,Mr; 6̂61 D- !* Salomonowicz, Będzin; właściciel: kupiec Da­

niel Icek Salomonowicz, Będzin.
Nr. 662 Szmul Fuks, Sosnowiec; właściciel: kupiec Szmul 

Fuks, Sosnowiec.
Nr. 663 Szyfra Paliwoda, Będzin; właściciel: handlująca Szy- 

fra Paliwoda, Będzin.
Nr. 664 Henoch La nghardt, Będzin; właściciel: kupiec He­

noch Langhardt, Będzin.
Ni\ 665 Kaima Cwajgenbaum, Będzin; właściciel: kupiec 

Kaima Cwajgenbaum, Będzin.
Nr. 666 Chaim Steinitz, Sosnowiec; właściciel: kupiec Cha­

im Steinitz, Sosnowiec.
Nr. 667 Zygmunt Konieczny, Sosnowiec; właściciel: rzeźnik 

Zygmunt Konieczny, Sosnowiec.
Nr. 668 Frania Szerer, Sosnowiec; właściciel: kupcowa Fra­

nia Szerer, Sosnowiec.
Nr. 669 Fawel Rapoport, Będzin; właściciel: kupiec Fawel 

Rapoport, Będzin.
Nr. 670 Sura Szklarczyk, Sosnowiec; właściciel: kupcowa 

Sura Szklarczyk, Sosnowiec.
Nr. 671 Ruchla Gimlakiewicz, Sosnowiec; właściciel: kup- 

ęowa Ruchla Gimlakiewicz, Sosnowiec.
J'K* Pinkus Steinfeld, Sosnowiec; właściciel: kupiec Pin- 

kus Steinfeld, Sosnowiec.
Nr. 673 Zelik Jakubowicz, Czeladź; właściciel: kupiec Zeiik 

Jakubowicz, Czeladź.
Nr. 674 Paul Wawrzinek, Sosnowiec-Modrzejów; właściciel- 

handlujący kiełbasą i piwem Paweł Wawrzinek, Modrzejów.
Nr. 675 Antonina Przybylska, Będzin; właściciel: kupcowa 

Antonina Przybylska, Będzin.
Nr. 676 I. Hochceit, Sosnowiec-Modrzejów; właściciel: ku­

piec Jakób Hochceit, Modrzejów.
Nr. 677 Abram Neier, Sosnowiec-Modrzejów; właściciel: ku­

piec Abram Neier, Modrzejów.
Nr. 678 Szmul Czarnes, Sosnowiec; właściciel: kupiec Szmul 

Czarnes, Sosnowiec.
Nr. 679 Aron Krakowski, Sosnowiec; właściciel: handlujący 

zegarkami Aron Krakowski, Sosnowiec.
Nr. 680 Aron Skowron; Sosnowiec; właściciel: kupiec Aron 

Skowron, Sosnowiec.
Nr. 681 Justyna Neier, Sosnowiec-Modrzejów; właściciel: 

handlująca Justyna Neier, Modrzejów.
Nr. 682 Sz. Friszer, Sosnowiec-Modrzejów; właściciel: rzeź- 

nik Szmul Friszer, Modrzejów.
Nr. 683 M, Tenenbaum, Będzin; właściciel: kupiec Mendel 

Tenenbaum, Będzin.?
Nr. 684 Zacharias Goldfeld, Sosnowiec-Modrzejów; właści­

ciel: kupiec Zacharias Góldfald, Modrzejów.
Nr. 685 Izrael Rakoszyński, Sosnowiec; właściciel: handlują­

cy węglem Izrael Rakoszyński, Sosnowiec.
Nr. 686 Ryszard Monsiorski, Sosnowiec; właściciel: drukarz 

i wydawca Ryszard Monsiorski, Sosnowiec.
Nr. 687 Stanisław Reznik, Sosnowiec; właściciel: właściciel 

drukarni Stanisław Reznik, Sosnowiec.
688 Stefan Wolski, Będzin; właściciel: kupiec Stefan 

Wolski, Będzin. \
Nr. 689 Icek Rapoport, Sosnowiec; właściciel: kupiec Icek 

Rapoport, Sosnowiec.
Nr. 690 Simcha Szmulewicz, Sosnowiec; właściciel: rzeźnik 

Simcha Szmulewicz, Sosnowiec.
Nr. 691 Dawid Rosenblum, Będzin; właściciel: kupieę Da­

wid Rosenblum, Będzin.
Nr. 692 Ojzer Szpiegler, Będzin; właściciei: handlujący owo­

cami Euzer Spiegler, Będzin.
Nr. 693 Józef Friedman, Sosnowiec; właściciel: kupiec Jó ­

zef Friedman, Sosnowiec.
Nr, 694 Dawid Rybnicki, Sosnowiec; właściciel: handlujący 

towarami galanteryjnymi Dawid Rybnicki, Sosnowiec.
Nr. 695 Laja Tenenberg, Sosnowiec; właściciel: handlująca 

towarami kolonjalnymi Laja Tenenberg, Sosnowiec.
Nr. 696 Szaja Kartusz, Będzin; właściciel: handlujący towa­

rami kolonjalnymi Szaja Kartusz, Będzin.
Nr. 697 Lajzer Bruchner, Sosnowiec; właściciel: handlarz 

towarów żelaznych Lajzer Bruchner, Sosnowiec.

irmiKooi69?  c,Z?-k Safirsi ein> Sosnowiec; właściciel: handlujący kiełbasą Izak Safirstein, Sosnowiec.
c n ń łi^ fi 6"  B' ^ lej,t,lis & GerŁner z siedzibą w Sosnowcu,, 
K lS in ?  & u rozpocz^ła czynność w wrześniu 1915 r.
Wspólnicy: kupcy Brachia Meitlis i Abram Gertner w Będzinie.

* ę Brandes & Compe z siedzibą w Sosnowcu, spółka
S H J '  s Połka rozpoczęła czynność dnia 1 stycznia 1917 r.
n o r i i l "  DUpc,y kyk Landsman, Salomon Brandes, Dawid Wie­ner i Juda Buchmann, Sosnowiec.

Będzin, dnia 20 sierpnia, 

Cesarsko Niemiecki Sąd Okręgowy.

O G Ł O S Z E N I E .
W niedzielę d. 2 w rześnia r. b. punktualnie o godz. 3 po poL 
W lokalu Gospody Mieszczańskiej przy ul. Wawel Na 3 w Sos­

nowcu. odbędzie ci**

t o
w sprawie wybrania delegatów do Rady’ Rzemieślniczej, 

jak również wybór starszego i podstarszego ceęhu,
Uprasza się o liczne przybycie należących i nienaieżących 

do Zgromadzenia stolarzy.
tlrzgd Star. Zgrom. Stolarzy »  Będzinie B a n a s i k .

W  G i m n a i j a m

W. R e p l i ń s k i e j
Początek lekcji 3 września. Opłaty podwyższone.

Urząd pośrednictwa pracy
v  Sosaoiia

ulica Dęblińska Ne 11 (Iwan- 
grodzka). 

m a zajęcie
dla: kucharek, służących do
wszystkiego, oraz potrzebuje 
dziewcząt do fabryki za granicę.
W ielką ilość robotników  na 
drogi żelazne do Królestwa 
Polskiego, Litwy i Kurlandji.

Zarobek marek 1.80 do 2.60, 
i całe utrzymanie! z pomieszka­
niem. Także potrzeba murarzy 
robotników budowlanych i paro­
bek do koni.
Tamże poszukują pracy w 

k raju .
Szwaczk,, praczki, dziewczęta, 
do wszystkiego i do dzieci, ku­

charki.

99

Źądąj wszędzie i prenumeruj

JPrzeglądEE 
=  Światowy“

miesięcznik poświęcony wszystkim 
gałęziom wiedzy.

Około 1,000 ilustracji i 120,000 
wierszy druku rocznie.

Wychodzi 15-go każdego mie­
siąca. W krótkim czasie roz­
poczynamy druk „Ilustrowa­
nej Encyklopedji Podręęznej" 
jako bezpłatną premję dla 
prenumeratorów „Przeglądu 
Światowego". Prenumerata 
roczna — 10 rb., półroczna 
”  ^ rb. Adres Redakcji i 
Administracji: Dąbrowa Gór­

nicza ul. Sienkiewicza 21.

! Niezbędne dla każdego !

Pc d r ó ż n ik  
matematyki handlowej

przez Br Zajączkowskiego
wyszedł z draka.

■— Cena 50 kop. •—
Do nabycia id księgarniach i ad­

m inistracji „Iskry" ‘

NSCZF.Ii ŻETONY"
dla szk;ół tow arzystw altu -  
ralnyćh i sportowych, Oraz 
do celów  kwesty alieznej 

w y k o n y w a

Jedyna w ZagiąbiiifafeiykaWyr. Mat. 
Goldberg i Kucynski
S o s n o w i e c P r z e j a z d  1

|  Drobne ogłoszenia

S R ? ?  Małą
Modrze]owska?gr5dA- Będzin

sprzedania różne 
meble i przedmioty 

domowego użytku, ramy do suszenia fi­
ranek i fortepjan Małeckiego. Wiadomość 
ui. Staro80Bnowiecka bfc 23 I piętro, 
gdzie piekarnia p. Peuckera.

O v a  u r n y  wykwalifikowani potrze-ini 
W  U J  zaraz do warsztatu na k o l 

Saturn, Zarobek stały. Wynagrodzenie do­
bre.

Sprzedam
wiecka 12.

magiei z blatem mar­
murowym Starososao-

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorski, ~ “ “

Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca.
Drukarnia Ryszarda Monsiorskiego.


